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Poznań tętni życiem wielkomiejskim. 
Ulicami przewijają się codziennie set­
ki samochodów i wozów, tramwaje i 
tysiące, przechodniów. Ten i ów zaj­
rzy w witrynę sklepową, zainteresuje 
się nowościami, lub wstąpi na parę 
minut do parku, by po pracy odpocząć 
na ławeczce. I tak postępuje życie 
miasta, którego dni podobne są do 
siebie jak dwie krople wody, nadające 
mu swoiste piętno. A jednak wokół 
widzimy wciąż nowe symptomy wy­
silonego, upartego trudu.

Tym głównym symptomem to praca 
przy odbudowie, dzisiaj już zakrojo­
nej na wielką skalę.

Skierujmy nasze kroki spacerem 
przez miasto. Ujrzymy wiele rzeczy, 

obciążeni codziennymi 
nie zwracamy uwagi.

Stawni lotnicy polscy
w okresie 20-lecia

pierwsza przeloty 
cbHayodystausowe 

Jeśli chodzi o polskie lotnictwo jest 
się naprawdę czym pochwalić. Po ma­
ło może znanych przelotach polskich 
eskadr nad Alpami (Serednicki, gen. 
Zagórski) i pierwszej próbie lotu nao­
koło świata pilota Czarkowskiego — 
Golejewskiego, zakończonej tragicznie 
ślepotą lotnika, możemy zanotować lot 
dłu godystanso wy Turcja,

BajanJerzyIdzikowski
major-pilot

Samolot kupili przypadkiem, nauczyli 
się pilotażu domowym sposobem i za­
raz postawili sobie dumny cel: lot do 
Polski. W ich książce pokładowej znaj­
dujemy pod datą 29 czerwca taki napi6: 
„Take off 5 Oolock From Harbour Gra­
ce for Warsaw Poland". Samolot swój 
nazwali „Warszawa", lecieli 20 godzin, 
lądując we Francji. Stanowczo więcej 
mieli szczęścia, niż lotniczego doświad­
czenia. Był moment tragiczny w czasie 
ich podróży, kiedy jeden z bratci w 
przerażeniu napisał po polsku (cały 
dziennik prowadzony był w języku an­
gielskim): „Boże, zletuj se nad nami". 
Był to według określenia ówczesnego 
premiera polskiego lot „na zbitą twarz". 
Tragicznie zakończyła się próba zdoby­
cia Atlantyku przez innego Polaka ze 
Stanów — Hausnera. W roku 1932 ura­
towano go, po dłuższych poszukiwa­
niach 
fie w 
udało

na wodach Oceanu, po katastro- 
następnym locie w roku 1934 nie 
go się już odnaleźć.

Persja, Afganistan, Mezopotamia, Pale­
styna, Syria, Egipt. Było to z górą 15 tys. 
km. Przelotu tego dokonał Stanisław 
Karpiński. Do Afryki na RWD leciał 
Bernard Skórzewski, Nięsposób zresztą 
wydobywać wszystkich z pyłu zapom­
nienia. Czekają nas wszakże znamie­
nite nazwiska i przeloty, które zdobyły 
światową sławę. Sam pamiętam dobrze 
chwilę, kiedy statek polski wyładowy­
wał w porcie gdyńskim drogocenny ła­
dunek — ciało bohaterskiego lotnika- 
piłota mjr. Idzikowskiego. Uroczyście 
odbyło się przeniesienie zwłok na ląd. 
Idzikowski razem z Kubalą próbował 
przelecieć Atlantyk. Po pierwszym nie­
udanym łoicie wystartował po raz drugi 
13 lipca 1929 r. I tym razem silnik od­
mówił posłuszeństwa, zmuszając do lą­
dowania na małej wyspie Grazios na 
Azorach. Śmierć krył w sobie zdradzie­
cki wał kamieni wśród zboża. Była to 
siedemnasta z rzędu światowa próba 
sforsowania Oceanu. Szaleństwem na­
zwano wyprawę w samolocie lądowym.

Sukcesy balonowa
Do władz prowincjonalnych cesarstwa 

japońskiego.
„Oskaziciel niniejszego, oficer lotniczy 

Wojska Polskiego por. Orliński ma za­
miar za zgodą rządu japońskiego doko­
nać lotu tam i z powrotem z Paryża do 
Tokio przez Syberię, Mandżurię i Ko­
reę." Była to treść depeszy, która 
zapoczątkowała ogromny sukces pol­
skiego pilota. Orliński — pierwszy lot­
nik polski w Tokio otrzymał z rąk Mi-; 
kada Joshi-Hito Order Wschodzącego 
Słońca. 20.250 km wynosiła trasa.

A któż nie słyszał o challengeach, o 
Żwirce, Wigurze, Bajanie, Płoncziyń- 
skim... O tych międzynarodowych za­
wodach samolotów turystycznych, jak i 
o słynnych zapasach balonowych o pu­
char Gordon-Bennetta. Tu i tam zdoby­
liśmy puchar na własność za szereg 
kolejnych zwycięstw, uznanie całego 
świata. Hynek, Burzyński. Wysocki,

na które 
kłopotami ___
Nie dostrzegamy zazwyczaj ludzi uwi­
jających się na rusztowaniach, cegła 
za cegłą budujących fundamenty : 
ściany nowych gmachów. Pozornie nic 
nas to nie wzrusza. Wszak pracować 

i musi każdy. W codziennej rywalizacji 
! na polu odbudowy 
nie zdajemy sobie 
sprawy, jakie ona 
ma znaczenie dla 
naszego życia i ży- 

; cia miasta.
Weźmy dla przy­

kładu Stary Rynek: 
Wysiądziesz prze- 

' chodniu z którego­
kolwiek tramwaju 

j i choćbyś nie 
chciał musisz za­
uważyć połyskują­
ce świeżym tyn- 

' kiem dwupiętrowe 
i wąskie domy. Sta- 
i re miasto odradza 
się w stylu z XVII 

i wieku. Jeszcze tu 
; i owdzie zionie pu- 
; stką okno wypa- 
; lonego domu ale... 
J i ono ożywi się 
i kiedyś uśmiechnię- 
' tą twarzą.

Ze Starego Mia­
sta skierujmy swe 
kroki na prastarą 
kolebkę Poznania 
— Ostrów Tumski. 
Już z daleka wita­
ją nas wysokie ru­
sztowania i ciasno 
budowany drewnia­
ny parkan. Tutaj 

wre praca nad 
przywróceniem pię­
knych 
naszej 
belek 
muiry 
pytanie: 
dzie?" <

gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego.

Te dwa reprezen­
tacyjne budynki 
staną się sąsiada- 
ni odbudowującej 
się Izby Rzemieśl­
niczej. Tempo tej 
odbudowy możesz 
przechodniu podzi­
wiać wtedy, gdy 
od narożnika ulicy 

Artyleryjskiej 
skierujesz swe kro­
ki na ul. Niezłom­
nych.

Na Izbę Rzemie­
ślniczą nie wpa­
truj się jednak 
zbyt długo, bo po­
miniesz inny o- 
biekt. Zrób w tył 
okiem na gmach po 
nie ulicy. Pamiętasz 
szcze

Odbudowany gmach poznańskiej Dyrekcji Kolejowej 
przy Wałach Zygmunta Starego.

zwrot i rzuć 
przeciwnej stro- 
przecież, że je- 

pół roku temu widziałeś tu ruiny.

na placach zauważyć można rusztowa­
nia i uwijających 6ię na nich robotni­
ków w powalanych tynkiem ubraniach. 
Sezori budowlany trwa. Zanim w tym 
roku dobiegnie kresu przybędą Pozna­
niowi nowe gmachy — reprezentacyjne, 
urzędowe i mieszkalne. Jedne więcej, 
inne mniej okazałe, ale wszystkie tak 
bardzo Poznaniowi 
w tym roku staną 
szkół na Ratajach 
szosie do Lubonia
wych bloków mieszkalnych dla praco­
wników Cegielskiego, pokryje się da­
chem nowy budynek Urzędów Skarbo­
wych przy Wałach Batorego i staną no­
we magazyny w Porcie Rzecznym. Tak 
będzie wyglądać najbliższa przy­
szłość.

potrzebne. Jeszcze 
fundamenty nowych 
i w Starołęce, przy 
wyrosną mury no­

buduje się w Poznaniu tyle 
budynków, to przecież muszą

odbudowie poznańskiej 
Rzemieślniczej dobiegają już 

końca.

kształtów 
Katedrze.

i desek,
i mimo

Zza
wyzierają 

woli nasuwa się

Z każdym dniem coraz dostojniejszą szatę przybiera 
wieża poznańskiego Ratusza.

szachownicy A dzisiaj? Mury Domu Żołnierza, od- 
surowe pudowywanego ofiarnością całego spo­

łeczeństwa wielkopolskiego, osiągnęły
: „cóż z tego wszystkiego wyj- już wysokość trzeciego piętra. Jeszcze 
Odpowiedzieć sobie nie trudno, trochę cierpliwości, a poznańska jed-

Ida wiafaĄ łupince
przez Atlantyk

Kusiły wody Oceanu i nie dawały 
spokoju. Mały, poważny pan w spor­
towym szarym ubraniu przy sterze pol­
skiej RWD 5. Któż to taki? Mjr. Skar­
żyński. Był pierwszym z Polaków, któ­
remu w zupełności udał się lot nad 
Oceanem. Startuje z Warszawy 7 maja 
1933 r. przez St. Louis, by lądować w 
brazylijskim Maceio Sam jeden na 
małej awionetce, 3640 km. Dzienniki 
brazylijskie nazwały go „bravos Ąvia- 
cao da grandę Nakao Poloneza1' (dziel­
ny lotnik z wielkiego polskiego naro­

du). A komisarz 
sportowy francu­
ski, gdy go w o- 
statniej chwili u- 
przedził o celu po­
dróży, wykrzyknął: 
„Mais Vous etes 
foux! Jak można w 
takiej łupince le­
cieć przez Ocean". 
Tenże sam Skar­
żyński odbywa tuż 
przed tym lotem 
wielką eskapadę 
afrykańską, robiąc 
w powietrzu 25 

tysięcy km wokół czarnego lądu. 
„Podstawą powodzenia jest wiara w 
osiągnięcie wyraźnie wytkniętego ce­
lu" — oto dewiza wielkiego pilota, 
której trzmać się będą wszyscy polscy 
pionierzy przestworzy. ‘

Sp. Fr. Żwirko
kapitan-pilot

£ot „kia zbita twarz
K w roi później prólbowali szczęścia 

dwaj bracia Adamowicze: Ben i Joe, 
mali fabrykanci wody sodowej ze Sta­
nów Zjednoczonych, Polacy-amerykań- 
6cy. Byli to zupełnie wyjątkowi lotni­
cy. Kaprys sprawił, że zaczęli latać.

Bracia Adamowicze

Jeden z gmachów Uniwersytetu Poznańskiego Collegium 
Anatomicum po całkowitej odbudowie.

Janusz, Pomaski... Polski samolot RWD, 
polskie balony, Kościuszko, Polonia, 
Warszawa... Pierwsze zwycięstwo w r 
1933 na zawodach w Chicago z pełnym 
przygód lądowaniem w puszczy kana­
dyjskiej. 32 godziny 32 minuty lotu i 
1370 km przestrzeni. Trzecie zwycię­
stwo w r. 1933 osiąga balon „Polonia 
11“ z załogą Burzyński, Wysocki. Sia­
dają nad Donem, przebywszy 1650 km 
w ciągu 57 godzin i 54 min. I drugie 
miejsce należy do Polaków (kpt. Ja­
nusz), piąte tak samo (Hynek).

Oto pobieżny tylko rzut oka na kar­
tę polskiej sławy lotniczej. Dziś wytę­
żonymi siłami budujemy od nowa po­
tężną Polskę skrzydlatą. (SS) cały budynek

Zabytkowe fasady domów na Starym Rynku odzyskują 
zwolna dawne piękno.

Kto wie, czy za rok nie znikną już 
rusztowania i nie odsłonią wspaniałej 
romańskiej fasady.

Ale teraz stop i w tył zwrot. Chcąc 
sobie uzupełnić obraz odbudowy Po­
znania, przejdź ponownie Stary Ry­
nek, i dalej przez plac Wolności na 
Wały Zygmunta Starego.

Staniesz przechodniu po stronie Par­
ku Marcinkowskiego i zapytasz może 
„Po co tu przyszedłem? Wszak nic cie­
kawego nie widzę". Nie widzisz? Tuż 
przed tobą piętrzy się odbudowana Dy­
rekcja Kolei, jeden z najbardziej re­
prezentacyjnych budynków Grodu 
Przemysława. Widok świeżego muru 
o ceglastym kolorze daje nam do zro­
zumienia ile tutaj zrobiono. Toć pra­
wie

Skoro 
nowych 
one uzyskać właściwą oprawę? Wszak 
ślady wojny trzeba usunąć wszędzie 
tam, gdzie one powstały?

I o tym w Poznaniu pomyślano. 
W kilku dzielnicach zakłada się nowe 
parki i zieleńce, a tam, gdzie wymaga 
tego zwiększający się z dnia na dzień 
ruch miejski całe niemal ulice otrzy­
mują nową nawierzchnię.

A niebawem zacznie nad miastem 
królować symboliczna sylwetka odbu­
dowanej wieży Starego Ratusza.

Ten jedyny w Polsce zabytek czystego 
renesansu dźwiga 
zgliszcz wysiłkiem 
stwa poznańskiego, 
zanego do swego 
który bywał zwykle i będzie ośrod­
kiem zainteresowania wszystkich przy­
jezdnych, a dumą poznaniaków. Od­
budowujący się Ratusz to symbol ży­
wotności miasta i jego wytężonej pra­
cy nad usunięciem istniejących je­
szcze

nostka Wojska 
Polskiego będzie 
miała własną pla­
cówkę kulturalno- 
oświatową.

Wsiądźmy je­
szcze w tramwaj 
i zajedźmy na Wil­
dę. Pozornie nie 
dzieje się tu nic 
ciekawego. Prze­
chodząc jednak o- 
bok Zakładów Ce­
gielskiego — rów­
nież kompletnie 
odbudowanych — 
widzimy rzucający 
się z daleka w 

oczy masywny 
4-pi.ętrowy budynek. Jeszcze nie ma 
w nim okien, jeszcze nie nałożono 
tynków, ale nie trudno domyśleć się, że 
będzie to gmach 
mieszkalny. A dla 
kogo? Właśnie dla 
pracowników naj­
większych w Po­
znaniu Zakładów 
H. Cegielskiego. 
Ten budynek przy 
ul. Rolnej, to je­
den z kilku, jakie 
w przyszłości zo­

staną wybudo­
wane.

Tak więc mamy 
już obraz odbudo­
wującego się Po­
znania. Ale obraz 
to niekompletny. 
Bo przecież Po­
znań to nie tylko 
instytucje 
miasto kupców 
wielki ośrodek 
jedno z większych w Polsce centrów 
nauki. Przecież mamy u nas ponad 12 
tysięcy studentów. A cóż dla nich zro­
biono? Odpowiedź prosta. Wystarczy 
tylko zajrzeć na Wały Leszczyńskiego 
i potem już podziwiać piękny wieluset 
pokojowy gmach Nowego Domu Aka­
demickiego. Odbudowa tego budynku 
dała kilkaset pomieszczeń dla braci 
akademickiej.

Ale te obiekty, które widzieliśmy, to 
tylko cząstka tego, co w zakresie od­
budowy wyczynia Poznań. Bo na każ­
dej prawie ulicyt w każdym zaułku

zrobiono. Toć pra- 
zdaje się być wy­
budowanym na no- 

I tak jest w 
całe- 

pozo- 
fun- 

zaraz 
dalej

wo.
istocie. Bo z 
go frontonu 
stały prawie 
damenty. A 
parę kroków
słyszymy huk ma­
szyn, odgłos krzą­
tających się robot­
ników i liczne na­
woływania. Ten 

zgiełk stwarza pra­
ca przy budowie 
nowego 8-piętrowe- 
go gmachu Agend 
Ministerstwa Od­
budowy. Za kilka 
tygodni rozpoczną 
się prace przy bu­

dowie nowego

się z popiołów i 
całego społeczeń- 
tak silnie przywią- 
Grodu i budynku,

śladów wojny.
Eugeniusz Cofta

Przy ul. Rolnej powstają bloki mieszkalne dla pracowni­
ków Zakładów H. Cegielskiego.

Fot. (6) „Głos Wielkopolski” E. Kitzmann
nie tylkosamorządowe,

i rzemieślników i 
przemysłowy, ale Następny numer „ŚWIATA"

przyniesie

bogato ilustrowany 
reportaż

o odbudowie
ItiarszMoy



WINCENTY JEDRKIEWICZ

Kaliskie wrażenia i nastroje
KULTURA. SZTUKA.

Starożytny gród nad Prosną, najstar­
szy z miast słowiańskich, oznaczony już 
na Ptolomeuszowej mapie świata, słynie 
szeroko w całej Polsce ze swego uroku 
i wdzięku. Calissia jest, jak kobieta. 
Kiedy się patrzy na jej jasną twarz, 
trudno jest zgadnąć, ile ma lat i ile 
przeżytych trosk i kłopotów kryje się 
za jej czarującym uśmiechem. Dopiero 
po kilku godzinach naszej wędrówki po 
tym mieście, kiedy zaczniemy reasumo­
wać nasze kaliskie wrażenia, dojdziemy 
do wniosku, że tu i ówdzie widzieliśmy 
jednak jakąś zmarszczkę i jakąś skazę, 
której powabna niewiasta nie zdążyła 
ukryć przed natrętnym wzrokiem nie­
spodziewanego gościa.

No i cóż? Pomimo pewnej ironii, 
która już się zakradła do ogólnego tonu 
tego artykułu, trzeba całkiem obiek­
tywnie stwierdzić, że każdy przygodny 
turysta wywiezie stąd wiele cennych 
i niezapomnianych wrażeń. Może bę­
dzie to jakiś zapamiętany motyw ślicz­
nego parku nad Prosną, może pełna u- 
roku i nastroju architektura starych ko­
ściołów kaliskich, może urzekające pię­
kno rubensowskiego „Zdjęcia z Krzy­
ża", widzianego w kościele św. Miko­
łaja, a może resztki starych murów o- 
bronnych miasta z jedyną, zachowaną 
do naszych dni, basztą „Dorotką" po­
środku? Może to, a może i co innego. 
Możliwości Kalisza są pod tym wzglę­
dem naprawdę duże. Zawsze jednak 
wywozi się stąd trochę poezji i trochę 
ciszy, w której tak dobrze słychać, jak 
w starych murach kaliskich szumi su­
rowy wicher historii.

Z historią bowiem chodzi się w tym 
mieście pod rękę, historia towarzyszy 
nam tu stale i na każdym kroku. Po­
myślmy tylko: Kalisz ma poza sobą 18 
stuleci udokumentowanych dziejów. 
Moskwa i Praga, Gniezno i Kraków nie 
mają metryk, sięgających w tak od­
ległą przeszłość.

Było to ongiś jedno z poważniejszych 
centrów politycznych i administracyj­
nych kraju. W swoim rozwoju dziejo­
wym był Kalisz najpierw głównym gro­
dem legendarnego prawie plemienia Li- 
gów, później stolicą udzielnego Księ­
stwa, a wreszcie przez długie wieki 
siedzibą władz wojewódzkich, departa­
mentowych czy gubernialnych.

Wielu sławnych ludzi wydało to mia­
sto. Złotymi zgłoskami zapisali się ka- 
liszanie w dziejach sztuki i kultury pol­
skiej, a wśród nich poeta postępu i 
pracy Adam Asnyk, którego pomnik w 
krótkim czasie ozdobić ma jeden z re­
prezentacyjnych placów miejskich. W 
niejednym ze swych wierszy daje on 
wyraz swojemu przywiązaniu i tęskno­
cie za rodzinnym miastem.

Szanowany kupiec kaliski, ojciec po­
ety, Kazimierz Asnyk widział przed stu 
przeszło laty, jak pod oknami jego do­
mu przejeżdżał, wtulony w kąt dyli­
żansu, Kazimierz Deczyński, ubogi nau­
czyciel wiejski i nieszczęśliwy obrońca 
człowieczych praw chłopskich, kiedy 
jechał z Kalisza do Warszawy, aby 
przed oblicze możnych tego świata za­
wieźć skargę ludu ziemi kaliskiej i sie­
radzkie na gnębiących go panów.

Historia wolnościowych ruchów de­
mokratycznych stanowi bowiem osobny 
rozdział w dziejach tego miasta i tej 
ziemi. Na Starym Mieście na lewym 
brzegu Prosny jeszcze słychać echa 
strzałów, które tutaj padły w roku 1905 
w czasie walk rewolucjonistów pol- 
skich z polilcją i żandarmerią carską. 
Z bojów i przeżyć proletariatu kaliskie­
go powstała społeczna liryka Marii 
Konopnickiej. Największa poetka pol­
aka była również dzieckiem tego mia-

ma

sta. Przywieziono ją do Kalisza, jako 
niemowlę, tutaj przeżyła ona swe dzie­
ciństwo oraz górną i podniebną miu 
dość. W swojej spuściznie poetyckiej 
pozostawiła Konopnicka wiersz, po­
święcony Kaliszowi, będący, jak gdyby 
pobudką i wezwaniem do czynu:

Jeśli moje ci kochanie
W żar wybucha, w pieśń i czyn, 
Dnia ci niosę zwiastowanie: 
Światło niechaj ci się stanie,

Boś ty ducha prawy syn!!!
Wszystko w tym starym mieście

swój początek gdzieś w zamierzchłej 
przeszłości i trwa od wieków do dzi­
siaj. Ale Kalisz dzisiejszy to nie tylko 
miasto dostojnych i czcigodnych 
wspomnień. W szumie historii, wieją- 
cej nad nadprościiańskim grodem, sły­
chać wyraźnie powiewy nowego ży­
cia. Wśród wyniosłych wież średnio- 
wiiecznycih kościołów kaliskich widać, 
strzelająde ku niebu, kominy nowo­
czesnych i wielkich zakładów przemy­
słowych, pracujących dniem i nocą i 
przodujących niejednokrotnie w ogól­
nopolskim wyścigu produkcji i pracy. 

I Znane są w całym świecie tutejsze 
hafty i koronki, jedyna w Polsce fa­
bryka fortepianów i pianin, czy eks­
portowane nawet do Egiptu i Indyj ka­
liskie plusze i aksamity. Uruchomienie 
tych zakładów po wojnie jest wielkim 
osiągnięciem 
techników i 
zniszczonej 
wni, budowa 
sztucznego „BielamŁa", czy zmontowa­
nie i puszczenie w ruch wielkich Pań­
stwowych Zakładów Samochodowych 
— wszystko to świadczy o wielkiej 
prężności i energii tego miasta, które 
nigdy inie zatraca swojego pędu do 
rozwoju i rozrostu. •

Sprawił to pewnie osobisty urok i 
wdzięk „polskiej Wenecji", że stała 
się ona równocześnie grodem, ukocha­
nym przez Muzy. Kościoły kaliskie pow­
siadają szereg cennych dzieł sztuki z 
obrazem Rubensa n>a czele, którego au­
tentyczność nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. W opisie wizytacji ko­
ścioła św. Mikołaja, dokonanej w roku 
1639, czytamy wyraźnie: „Cuius maior 
imago depositionis de Crucfe Domini 
Nostri Jesu Christi, Antwerpiae de- 
picta his temporibus a celebri pictoire 
Rubens... etc." (którego obraz główny, 
przedstawiający zdjęcie z Krzyża Je­
zusa Chrystusa, malowany współcześnie 
w Antwerpii przez sławnego malarza 
Rubensa... itdj. Pojezuicki kościół gar­
nizonowy (w nr. 32 „Świata" niefor-

kaliskich robotników, 
inżynierów. Odbudowa 

przez Niemców Elektro- 
wzorowej tkalni jedwabiu

tunnie przez p. A. Łącz, utożsamiony z 
kolegiatą N. M. P.) jest jedną z pierw­
szych budowli barokowych, jakie po­
wstały po tej stronie Alp. Twórcą jego 
jest znakomity architekt włoski Gio- 
vanni Maria Bernardone spod Como, 
któremu pomagał wydatnie Fontann 
Albinus Italus „murator Civitatie Ca- 
lissiensis".

Kulturalnym potrzebom miasta słu­
ży Teatr Miejski oraz tutejsze szkoły 
artystyczne z zasłużonym wielce dla 
Kalisza Instytutem Muzycznym na cze­
le. W najbliższym czasie powstanie 
tutaj Ognisko Kultury Plastycznej, or­
ganizowane przez specjalnie powołany 
do tego Komitet. Wydział Oświaty, 
Kultury i Sztuki Zarządu Miejskiego 
projektuje organizowanie w Kaliszu 
stałych wieczorów autorskich z udzia­
łem najwybitniejszych literatów współ­
czesnych. Kapela Ludowa Ziemi Ka­
liskiej, będąca właściwie — mimo, 
swej nazwy — małym zespołem sym­
fonicznym, niewątpliwie przyczyni się 
wydalinie do ożywienia w Kaliszu ru­
chu koncertowego.

Teatr Miejski, którego tradycje się­
gają do czasów i osoby Wojciecha Bo­
gusławskiego, wkracza obecnie w trze­
ci rok swojego powojennego bytowa­
nia. Specyficzne warunki tutejsze nie 
były dla tej placówki specjalnie sprzy­
jające. Trudności ze zmontowaniem 
odpowiedniego zespołu artystycznego, 
wymagania i gusty kaliskich teatro­
manów, brak odpowiednich reżyserów 
— wszystko to sprawiło, że poziom 
teartu był w ostatnim sezonie mocno 
nierówny. Obok wybitnych osiągnięć, 
do jakich należy zaliczyć „Zaczarowa­
ne koło", „Lekkomyślną siostrę", czy 
„Dom pod Oświęcimem" spotykaliśmy 
w teatrze kaliskim spektakle słabe i 
nieudane, jak np. .Zemsta". Na plus 
teartu należy zapisać jego stale pod­
noszący się poziom artystyczny oraz 
rzetelne wysiłki, jakie kierownictwo 
tej placówki wkłada w udostępnienie 
przedstawień szerokim masom świata 
pracy. Pod tym względem zrobiono w 
Kaliszu bardzo dużo, a porównywanie 
tego stanu z przedwojenną organizacją 
tutejszej widowni jest wynikiem zu­
pełnie błędnych informacji lub •niepo­
rozumień.

A poza tym? Kalisz jest miastem 
pięknym Możemy krok za krokiem 
chodzić po ulicach nadprośniańskiego 
grodu, a wszędzie słyszymy, jak w sta­
rych jego murach szumi poezja. Warto 
tam jechać, przystanąć i posłuchać 
tego szumu.

Imprezy artystyczne
w Łagowie

MARIAN PIECHAL

Ilu ich padło — niech nikt nie pyta. 
Nie ważna liczba, krew ani gruz, 
ważny heroizm, treść w czasie skryta, 
miara dla dziejów, pokarm dla muz.

Triumfującej, lecz nie zwycięskiej, 
przemocy, którą źre rdza i pleśń, 
jak kamieniowi woda znad klęski 
przeciwstawiła się wiara i pieśń.

Stolicę dawną

FRANCISZEK ŁUKASIEWICZ
Kierownik referatu muz. „Polskiego Radia"

Nie tym co dzieli, lecz tym co brata 
staje się każdy, co w Sprawie padł.
Nie tylko żywy motorem świata — 
trup w ziemi także buduje świat

Od dział mocniejsze było krwi bicie, 
miotacze ognia celniejsze z serc: 
nam z naszej klęski wynikło życie, 
im z ich zwycięstwa wynikła śmierć.

z
przybierającą z ziemi jak nów, 
odbudujemy lepszą z sumienia, 
piękniejszą z myśli, trwalszą ze snów.

krwi i kamienia,

Czy opera się przeżywa? — oto za­
gadnienie, które od szeregu lat pasjo­
nuje koła krytyków, estetów i mu­
zykologów i budzi sprzeczne ze sobą 
sądy i opinie. Dwa obozy stają naprze­
ciw: grupa konserwatywna w której 
nie brak wybitnych muzyków oraz ko­
ła kompozytorów nowoczesnych ze 
słynnym pionierem i awangardzistą 
modernistycznej muzyki słynnym pia­
nistą — kompozytorem Feruccio Buso- 
nim, który namiętnie zwalczał operę w 
jej dotychczasowej formie, uważając ją 
jako przeżytek nie do utrzymania. Kto 
ma rację? Należało by przede wszyst­
kim zdefiniować, czym jest opera i ja­
kie jej zadanie. Długię są dzieje roz­
woju opery, a jej kolebką była sło­
neczna Italia.

Oto kompozytorowie florenccy XVI 
wieku pragnąc wskrzesić dramat grec­
ki wzbogacili akcję sceniczną śpiewem 
i akompaniamentem orkiestrowym. Po­
przez cztery następne wieki przedsta­
wiać będą dzieje muzyki operowej ko­
lejne przemiany intencji dramatycz­
nych z intencjami muzycznymi. Oto raz 
bierze górę piękno melodii, innym ra- 
tem przeważać będzie intelekt i eks­

presja dramatyczna. Po niewielu la­
tach eksperymentowania pojawia się 
już w XVI wieku mistrz, który od razu 
wznosi ten nowy gatunek sztuki na wy­
żyny prawdziwego artyzmu. To Claudio 
Monteverdi, urodzony w roku 1561 w 
Cremonie, nazywany Wagnerem XVII 
wieku. Ten wielki nowator muzyki, 
który pierwszy wprowadził śmiałe dy­
sonanse i chromatykę, znał jak nikt 
ekonomię instrumentacji i używał cha­
rakterystycznych cech poszczególnych 
instrumentów dla podmalowania sytu­
acji scenicznej. W jego operze „Orfe­
usz", skardze bohatera towarzyszą al­
tówki, chórowi duchów organy, a 
śpiew Plutona wzmacniają 4 puzony. 
Ze szkoły florentyńskiej XVI wieku 
rodzą się dwa nowe kierunki: wenec- 
jański reprezentowany przez Lottiego i 
neapolitański, którego twórcą jest Sy­
cylijczyk Aleksander Scarlatti, twórca 
118 oper, 200 mszy, i 40 kantat, zwany 
dla swej uniwersalności włoskim Ba­
chem. Jego szkołę cechuje połączenie 
siły wyrazu z bujnością dźwięku i me- 
lodyjnością, cechy które później prze­
radzają się jednak w liryczną czułost- 
kowośc.

Poniedziałkową próbę Poznańskiej 
Filharmonii prowadzi Stanisław Wi­
słocki. Ma na sobie niebieską „kana­
dyjkę" a na twarzy szczery uśmiech. 
Wierzę, że może się z czego cieszyć. 
Orkiestra bowiem gra tę „trzecią" sym­
fonię Brahmsa doskonale. Niemniej 
dtbrze idzie „Kościół Panny Marii" 
Perkowskiego i słynna „Uwertura" 
Szałowskiego. Bardzo ciekawą innowa­
cję udało się wprowadzić obok gęste­
go systemu prób. Oto wieczorem po 
kolacji — tak wspaniale przez Mi­
strza Wagnera z „Podbipięty" przy­
rządzonej — gromadzą się filharmoni­
cy z nutami i żonami przy swych sto­
likach. Na salę wjeżdża radioodbiornik 
a obok na stoliku zmontowano adapter. 
Właśnie wiedeńska orkiestra gra tę 
samą „trzecią" Brahmsa, którą pozna­
niacy co dopiero wyćwiczyli. Jakżeż 
pouczająca to „lekcja"! Ile ważnych 
porównań można z tego nagrania wy­
dobyć. Zdecydowanie nie podoba się 
„naszym" angielskie nagranie „Uwef1 
tury” Szałowskiego. Grają lepiej a w 
każdym razie ’ ’ ’ ’ '

We wtorek 
mnas tycznej, 
próby, młode 
tylko ognisko 
sympatię, 
knieje..." 
Łagowa, stali i „f 
Polski. Dziewczęta recytują wiersze, 
tańczą, śpiewają ludowe piosenki a pu­
bliczność klaszcze brawa. Młodzi 
„zbójnicy"1 znoszą z pobliskiego lasu 
suche gałęzie i rzucają je na wysoko 
płonący stos. „Dobrze nam" — kończą 
swe produkcje, śpiewając rytmiczną 
piosenkę. Poważny pan Wójt dziękuje 
„Junaczkom" w imieniu Łagowa za 
miły wieczorek. Wracasz do domu a. 
tu ci ze wszystkich stron grają z okien 
przedziwne instrumenty. Dobrze, że 
puzoniści mają w zwyczaju wcześnie 
kłaść się na spoczynek. Można by 
mieć wrażenie, że archanielskie trąby 
zagrały ostatni apel na Dolinę Józe- 
fata. Filharmoników opętał szał ćwi­
czenia do najbardziej fantastycznych 
godzin nocnych. Wreszcie „Łagów” 
zasnął, ale nie wszystek, bo oto w 
zamkowym mieszkaniu Stanisława .Wi­
słockiego odbywa się wobec trzech — 
czterech zaproszonych gości pierwsze 
„przegrywanie" środkowej części „Kon­
certu fortepianowego". Autor 
słocki siedzi przy klawiaturze 
szkicowych kart gra tę dziwną i uj­
mującą muzykę. Pod ścianą na fotelu 
siadł Stanisław Szpinalski i bacznie 
słucha. Będzie „coś" z tego grania i 
z tego słuchania. Poznań zapozna się 
z tym nowym dziełem muzycznym i z 
Całą pewnością tak entuzjastycznie' 
przyjmie utwór, jak to uczyniono owej 
gwiaździstej nocy w Łagowie.

We środę Wisłocki pojechał do War­
szawy w interesach a na podium 
wszedł Jan Krenc, nówopozyskany dy­
rygent do Poznania. Ten dla odmiany 
nosi białą „kanadyjkę" i takiż sam u- 

!śmiech, jaki ma w repertuarze młodość. 
Sumiennie ćwiczy Krenc efektowną 
„czwartą" Czajkowskiego, nieznaną w 
Poznaniu symfonię Filipa Emanuela 
Bacha. Ostatnio na pulpitach pojawił 
się „Nokturn” Szeligowskiego. Dyrek- 
t.oi Filharmonii z zapałem łowi ryby 
i ciągle odbywa narady z kontra­
basistami, którzy zgodnie kręcą jakieś 
postronki, „gruntówki” i wędki. Po­
dobno złapali kiedyś węgorza i od razu 
zjedli. Brrr... Ale i tę wewnętrzną ta­
jemnicę zdradzę wam, że Szeligowski 
skończył komponować balet „Paw i 

Dziewczyna". Rolę Pawia oczywiście

—- dokładniej.
wieczorem obok sali gi- 
w której odbywają się 
„Junaczki" rozpaliły nie 
ale i serdeczną ku sobie 

„Płonie ognisko i szumią 
dookoła zasiedli mieszkańcy 

.turnusowi” z całej 
recytują wiersze,

- Wi-
i ze

tańczyć będzie Bittnerówna a Dziew-
■ czynę? W Łagowie cudowny krajobraz
■ 1 spokój bukowego lasu szczególnie 
. sprzyja kompozycji. Jan Krenc zabie- 
. ra się do drugiej części swej symfonii,
■ Młodziejowski zapewnia, że ma goto- 
j wą „Kantatę słowiańską" na orkiestrę

i męski chór do słów Zegadłowicza.
' We czwartek i piątek końcowe dni
■ Kursu Dyrygenckiego. Zjechali się tu
• bowiem w połowie sierpnia z całe] 
> Ziemi Lubuskiej dyrygenci i organiści
■ w liczbie 16, by wysłuchać 60 godzin
■ wykładów z dziedziny: elementów pol-
■ skiej kultury, zasad muzyki, zasad har-
■ monii, instrumentoznawstwa praktycz- 
: nego, metod lekcji słuchania muzyki, 
. głównych zasad dyrygowania orkie- 
; strą, emisji głosu, zagadnień formal-
• nych, organizacji chórów mieszanych 
! i męskich. Wykładali te przedmioty: 
i Karol Broniewski, Jan Krenc, Ludwik
■ Luboński, Młodziejowski, Szeligowska, 
! Szeligowski i Wisłocki. Kursiści brali 
1 udział — biernie — w próbach orkle- 
r stry i z zapałem wysłuchali koncertu

fortepianowego, jaki im podarował ze
■ skarbca swego uczynnego serca Sta- 
: nisław Szpinalski. Grał Bacha, Beet-
• hcvena, Chopina i Szeligowskiego. ■ 
i Interesującym dodatkiem do tego kon­

certu były recytacje „Sonetów instru-
■ mentalnych" Hulewicza. W sobotę, w 

sali jadalnej Zamku odbył się koncert
, kameralny, na którym wobec kursistów 

i szeregu zaproszonych a bardzo dostoj­
nych gości młodzi filharmonicy ode- 

i grali „Serenadę" Beethovena na flet, 
skrzypce i altówkę oraz „Suitę" Mło- 
dziejowskiego na flet, obój, waltornię, 
skrzypce, wiolonczelę i kontrabas. Po 
koncercie kursiści otrzymali świadec­
twa ukończenia kursu. Szesnastu mu- 

. zyków pójdzie do swych miasteczek 
lubuskich i ci właśnie poprowadzą „u 
siebie" życie muzyczne. Dobre to było 
grono, dobrzy i mili słuchacze!

Pewnego dnia w połowie tygodnia 
zjechało do Łagowa auto Radiostacji 
Poznańskiej. Miano nagrać na płyty 
„fragmenty” z życia Filharmonii. Sam 
Mistrz Łukasiewicz wygramolił się na 
szczyt wieży i podziwiał setki kilome­
trów kwadratowych krajobrazu a tech­
nicy radiowi z p. Borowiczem na czele 
dokonali migawkowych zdjęć, dźwięko­
wych. Pojechali!

W sobotę na murach dwóch staro­
żytnych bram i kilku ścian domów u- 
kazały się afisze z zapowiedzią wieczo­
ru autorskiego Kazimiery Iłłakowi- 
czówny. W bezinteresownie na ten cel 
odstąpionej sali „Skarbowca” zeszło 
się bardzo dużo publiczności, wobec 
których znakomita poetka odczytała 
szereg „rumuńskich" wierszy i opowie­
działa o swym pobycie podczas okupa­
cji w rumuńskim mieście Cluj. Wizy­
ta Iłłakowiczówny zeszła się z wiado­
mością prasową o decyzji osiedlenia 
się poetki na stałe w Poznaniu. No 
i cóż? Jestże Poznań Beocją?

Podczas niedzielnego nabożeństwa 
tercet trzech puzonów w towarzystwie 
tuby grał szereg specjalnie ,na ten cel 
ułożonych utworów. Wieczorem towa­
rzystwo rozproszyło się po Łagowie, 
a ze środka jeziora dochodził długo w 
noc srebrzysty śmiech kobiecy. To 
pani Bogajewiczowa reagowała na opo­
wiadane jej „kawały" a ryby w jezio­
rze podały sobie radosny sygnał: 
„Uwaga rybki! Szeligowski odstawił 
wędkę i czyta popularny podręcznik 
astronomii! Do zabawy!"

I taka to jest tygodniowa kronika 
tego Łagowa Lubuskiego. Wojewódz­
two poznańskie nawet się nie spodzie­
wa, jak tu pięknie. Jerzy Korab

Jesteśmy w epoce baroku. Ruch 
operowy ogarnia cały naród włoski. 
Opera kwitnie nie tylko na dworach 
książęcych, które zatrudniają kompo­
zytorów, ale opanowuje również centra 
zagraniczne. Poza Rzymem, Wenecją i 
Neapolem zainteresowanie nową sztuką 
ogarnia również Francję, Anglię i Niem­
cy, a sto lat później Rosję.

W XVII wieku następuje przeobraże­
nie stylu. Wyraz muzyczny i poezja 
ustępują miejsca wirtuozostwu śpiewu. 
Chóry w stylu madrygałowym odgry­
wające tak dużą rolę w twórczości Mon- 
teverdiego schodzą na plan drugi, a 
opera staje się domeną wirtuozów 
śpiewu, który na przełomie XVI i XVII 
wieku osiąga nigdy już później nie 
przewyższony szczyt technicznej do­
skonałości. Śpiewacy i śpiewaczki o- 
perowi tego czasu wywierają nawet 
wpływ na twórczość kompozytorów, 
którzy piszą swe dzieła w ich asysten­
cji. I tu jest źródło stylu śpiewnego o- 
pery włoskiej, który zasłynął jako t. 
zw. włoskie belcanto, będące po dziś 
dzień wzorem mistrzowskiego śpiewa­
nia. VXII i VXIII wiek to najbujniej­
szy, ale zarazem prawie zapomniany 
okres rozwoju twórczości operowej. 
Któraż dziś scena wystawia n. p. dzieła 
Paessielego, zwanego włoskim Mozar­
tem, którego opery budziły niegdyś 
szał entuzjazmu. Któryż kapelmistrz za­
gląda do partytur Jomelliego, Cawallie- 
go, Cestiego? Przeglądając karty daw­
nych dziejów można się zdumieć nad

bogactwem tego okresu muzycznego. 
Któż choćby wspomni dziś kompozy­
tora owych czasów d'Astorgę, którego 
współcześni nazywali geniuszem i mo­
narchą wśród kompozytorów. Dawno 
już przebrzmiała również sława śpie­
waków ówczesnych, których czczono 
niczym udzielnych monarchów. Ale 
jakże inny był stosunek ówczesnych 
śpiewaków do sztuki. Słynny Cafareli 
studiował u Porpory przez 10 lat i pod­
czas tego czasu nie wolno mu było 
nigdzie występować. Dopiero po upły­
wie tego czasu uznał Porpora swego 
ucznia za gotowego artystę i pożegnał 
go słowami: ,,Idż, mój synu, jesteś naj­
większym śpiewakiem świata". Naj­
większe triumfy święcą feomenalni 
kastraci o nieprawdopodobnej głoso­
wej ekwilibrystyce i zdumiewającej 
szerokości skali, która np. u kastrata 
Farinelliego obejmowała kontraltowe 
D aż do najwyższych sopranowych to­
nów. Śpiewacy ówcześni posiadają in­
strumentalną wprost technikę głosową. 
Dla nich tryle, pasaże w najszybszych 
tempach, najtrudniejsze ozdobniki nie 
przedstawiają żadnych trudności. W o- 
kresie rokoka rodzi się nowy kierunek 
opery „buffo", stworzonej przez Pergo- 
lesiego, rodzaj opery, który znajdzie w 
Rossinim genialnego przedstawiciela. 
Opery historyczne piszą Cherubini i 
Spontini, a rewolucja XVIII wieku in­
spiruje kompozytorów włoskich do pi­
sania oper o tendencjach wolnościo­

wych. Do tej kategorii należy n. p. 
opera Cherubiniego „Woziwoda". Ros­
sini, twórca nieśmiertelnego „Cyrulika 
Sewilskiego" wskrzeszą belcanto, a jego 
styl kontynuują Bellini, Donizetti i Mer- 
cadante. Po Rossinim, obejmuje berło 
hegemonii operowej genialny Verdi, 
którego Znaczenie historyczne polega 
przede wszystkim na uwolnieniu mu­
zyki włoskiej od wpływów niemieckie­
go romantyzmu i sprowadzeniu opery 
włoskiej na tory narodowe. Spuścizna 
po Verdim przez nikogo nie została na­
śladowana. Krótki okres weryzmu z 
genialnym melodykiem Puccinim nie 
wnosi do muzyki włoskiej istotnych 
przemian, a najwybitniejszymi wypad­
kami po tym okresie były próby 
wskrzeszenia opery „buffo". Znaczenie 
Włochów w dziejach opery polega 
przede wszystkim na tym, że potrafili 
odebrać w tym kierunku hegemonię 
muzyce niemieckiej.

Już Rossini i Verdi usamodzielniają 
ię w swej twórczości od wszelkich wpły­

wów i budzą nią ducha narodowego, a 
cechą ich muzyki to piękno dźwięku i 
bogactwo melodyjne. Jak bardzo twór­
czość wpływa zarazem na kunszt śpie­
wu widzimy z tego, że technika wokal­
na doprowadzona do szczytu wirtuozerii 
w wieku VXIII doznała pod wpływem 
dramatów muzycznych Wagnera pew­
nej dekadencji. Albowiem Wagner nie 
uznawał ani koloraturowych sopra­
nów, ani lirycznych tenorów.



WIEDZA DLA WSZYSTKICH Przegląd kulturalny O alchemii
Charakterystyka czytelnictwa

' w bibliotekach publicznych
Ważną pozycją działalności kultural­

no-oświatowej są biblioteki. Dostar­
czają one materiałów dla samouków i 
rozrywki dostępnej dla każdego. Każ­
dy do nich ma dostęp i wybiera dowol­
nie książkę odpowiadającą jego zain­
teresowaniom. Zainteresowania są bar­
dzo różnorodne. Fragmentaryczny prze­
gląd zainteresowań czytelniczych opra­
cowano w jednej z większych wypoży­
czalni poznańskich, a mianowicie w wy­
pożyczalni-„Czytelnika". Oto co mówi 
statystyka wypożyczalni za okres od 
1 stycznia 48 r. do chwili obecnej:

Najliczniejszą grupę czytelniczą sta­
nowi inteligencja pracująca. Jest to ele­
ment czytelniczy trudny do scharakte­
ryzowania, czytający bardzo wszech­
stronnie. Poloniści i dziennikarze inte­
resują się specjalnie literaturą powo­
jenną. Inżynierowie, technicy, szukają 
dzieł z zakresu ich specjalności. Urzę­
dnicy państwowi i samorządowi intere­
sują się książkami z zakresu prawa. 
Pracownicy biur handlowych i fabrycz­
nych, kierownicy, szukają naukowej 
organizacji pracy i prac z zakresu pla­
nowania gospodarczego. Przez wszyst­
kie grupy inteligencji przewija się za­
interesowanie wspólne: aktualności, 
Cronin i książka „Przeminęło z wiat­
rem". 'Grupę czytelników akademickich 
charakteryzują zainteresowania progra­
mowe. Oto przykłady najbardziej po­
szukiwanych przez nich książek: — Ro­
galski „Anatomia", Kamieński — „Ele­
menty chemii fizycznej", Wilkowski — 
„Elementy matematyki wyższej". Jest 
rzeczą znamienną, że lekturę fachową 
uprawiają studenci wydziałów mate­
matyczno-przyrodniczych i politechni­
cznych. Humaniści, prawnicy, ekono­
miści nie objawiają większego zainte- ’ 
resowania dziełami z ich specjalności. ( 
Zainteresowania programowe charak- ' 
teryzują także inną grupę czytelników, . 
mianowicie Uczniów gimnazjum i lice­
um. Na ogół żądają oni lektury szkolnej 
którą czytają, bo muszą. Od Czasu do J 
czasu wezmą Meissnera lub Fiedlera, . 
Tylko w nielicznych wypadkach prze- ' 
jawiają własne oryginalne zaintereso- ' 
wanie. Większą swobodę w wyborze 
lektury wykazują uczestnicy kursów t 
zawodowych wieczorowych i dokształ­
cających. Interesują ich życiorysy sław­
nych łudzi, nauki społeczne i technika. 
Zdarza się, że czytelnicy tej grupy żą­
dają obok wydawnictw poważnych 
„Biblioteki Wiedzy", „Mathesis Pol­
skiej", „Wiedzy Powszechnej" książek 
o treści sensacyjnej i romantycznej. 
Na ogół obserwuje się w tej grupie czy­
telników poważny stosunek do książ­
ki. Młodzież żeńska znajdująca się po­
za szkołą interesuje się naukami mo­
ralnymi, sięga do książek zawierają­
cych wskazówki praktyczne dotyczące 
gospodarstwa domowego, robót ręcz­
nych i dopytuje o książki opisujące u- 
dział kobiet w ostatniej wojnie świato­
wej. Obok tego książki o treści oby­
czajowej cieszą się niesłabnącym powo­
dzeniem zarówno wśród czytelniczek 
starszych jak i młodszych. Sympatią 
bez zastrzeżeń darzą nasze czytelniczki 
Rodziewiczównę, Zapolską, Lagerlof, 
Mniszkównę i Dołęgę — Mostowicza. 
Wśród kobiet, zwłaszcza niepracują­
cych zawodowo, brak zupełnie zainte­
resowania działem naukowym, chyba, 
że znajdą się w nim książki o miłości 
sławnych ludzi. Do nowości odnoszą 
się z dużą rezerwą i raczej powracają 
do książek dawniej czytanych. Wyjąt­
kowo zdarzają się w tej grupie kobiet^ów „Głosu Wielkopolskiego".

jednostki interesujące się zagadnienia­
mi społecznymi, wychowaniem dzieci, 
a nawet historią literatury. Większość 
kobiet szuka w książce rozrywki i o- 
derwania się od szarej rzeczywistości. 
Czytelnicy dorośli — robotnicy, czyta­
ją najchętniej powieści historyczne i 
społeczne. Do najpoczytniejszych auto­
rów należą: Sienkiewicz, Prus, Żerom­
ski, Reymont, Morcinek, Rusinek, Łuka- 
siewicź, Gojawiczyńska i Szmaglewska. 
Ostatnio także powodzeniem cieszy się 
książka Marii Dąbrowskiej „Noce i 
dnie". Obok powieści szukają książki o 
znaczeniu praktycznym, podręczników 
fachowych, fizyki, chemii i technologii. 
Odbijają się tutaj potrzeby nowego 
ustroju gospodarczego. Czasem zdarza 
się, że czytelnik — robotnik zażąda a- 
stronomii, anatomii lub książki lekar­
skiej. Z wolnych zawodów tylko nie­
liczni przedstawiciele odwiedzają wy­
pożyczalnię. Prawdopodobnie w pog.mi 
za pieniądzem nie ma czasu na czyta­
nie. Największą sympatią bibliotekarzy 
cieszy się najmłodsza grupa czytelni­
ków w wieku od 8—15 lat. W grupie 
tej, zwłaszcza wśród najmłodszych, za­
znacza się wyraźnie podział na chłop­
ców i dziewczęta. Dziewczynka szuka 
w wypożyczalni bajki, baśni, opowia­
dania fantastycznego lub rzewnego. 
Nazwiska autorów nie pamiętają, zresz­
tą nie przywiązują do nich żadnej wa- ' 
gi. Życzenia ich są zawsze wypowiada­
ne tytułami, z góry określającymi treść 
zawartą w książce. Słyszy się więc: 
„O kaczce, co kaszkę warzyła", ,O 
dwunastu z zapiecka", „Ala w krainie 
czarów” itd. Dopiero po długim uczę­
szczaniu do wypożyczalni padnie z ust 
małej czytelniczki jedno czy drugie 
nazwisko autora. Zamiłowanie do baśni 
trwa wśród dziewcząt długo, do tego 
czasu nawet kiedy czytają już powieś­
ci pensjonarskie. Ich najbardziej ulu­
bionymi autorami są: Montgomery, 
Amicis, Czarska, Gojawiczyńska — 
„Dziewczęta z Nowolipek", Makuszyń­
ski. Z książek popularno-naukowych 
interesują je życiorysy wielkich ludzi, 
sztuka zachowywania się w towarzy­
stwie. Działy nauk społecznych, przy­
rodniczych i stosowanych nie mają zu­
pełnie wzięcia. Chłopcy — cl najmłod­
si, początkowo tak samo jak dziewczę­
ta żądają baśni i powiastek fantastycz­
nych. W miarę jak w wypożyczalni 
spotykają chłopców starszych wyśmie­
wających ich zainteresowania, prze­
chodzą do działu przygód i wstydzą się 
swego poprzedniego „mazgajstwa". 
Przyjemność sprawia im przewracanie 
katalogu, robienie „mądrej miny" i wy­
mienianie nazwisk autorów. Najczęściej 
powtarzającymi się autorami są: Verne, 
May, Twain, Curwood, Cooper, nie­
które książki Londona i Sienkiewicza 
,,W pustyni i puszczy". Chłopcy czyta­
ją z olbrzymim zapałem i zaintereso­
waniem. Przeczytane książki silnie 
przeżywają. Poza światem przygód in­
teresuje ich świat techniki, a więc: '•a- 
dio, lotnictwo, armaty, okręty, itp. 
Wyobrażają sobie ten świat jako nie­
mniej fantastyczny jak świat przygód.

Delegatura Spółdzielni Wydawniczej 
„Czytelnik" w Poznaniu zaopatruje w 
książki również prowincję. Książki te 
są wysyłane w formie zestawów wy­
miennych do punktów. Z punktów o- 
trzymuje sprawozdania, na podstawie 
których czyni obserwacje czytelnictwa 
na prowincji. Fragmenty obserwacji u- 
każą sie w jednym z następnych nume- 

J. L. >

Literatura
Bardzo korzystne widoki otwierają 

się dla życia kulturalnego w Poznaniu 
w nowym sezonie. Przede wszystkim 
osiedliło się w nim kilku wybitnych li­
tera tów i to nie pisarzy tworzących 
cicho w pracowniach, aby tylko od

■ czasu do czasu olśnić publiczność no- 
i wym dziełem, ale biorących czynny 
: udział w tempie pracy dzisiejszego 
• społeczeństwa. A więc przede wszyst-
■ kim: Roman Brandstaetter zo­

stał mianowany kierownikiem literac
i kim Teatru Polskiego i zagospodarował 
się na dobre w naszym mieście. Obe­
cnie pracuje nad trylogią dramatyczną. 
Będzie to „Saga Piastowska" obejmu 
jąca dramaty: „Henryk Probus", „Prze 
mysław 11“ i „Łokietek", ciekawe i nie 
ruszane dotychczas tematy historyczne. 
Terenem akcji dwóch ostatnich jest 
Poznań. Środkowa: „Przemysław II" 
świeżo ukończona, wejdzie w ciągu se 
zonu niechybnie na scenę Teatru Pol­
skiego i stanowić będzie niezwykle in 
teresującą prapremierę. Lansuje się już 
projekty wystawienia jej w płein-airze 
na wzgórzu zamkowym, na tle szcząt 
ków zamku Przemysława, ale to nie 
prędzej chyba jtik z ciepłą wiosną. W 
tej chwili wyszła z druku praca Brand­
staettera: „Kroniki Assyżu" nakładem 
Książnicy Ajlas, o św. Franciszku. 
W najbliższych dniach ukaże się na 
rynku księgarskim. K ryz i mi e r a lłł a- 
kowiczówna od jakiegoś już czasu 
bawi w Poznaniu i szuka mieszkania. 
Bywalcy „czwartków literackich" będą 
mieli okazję poznać ją na jednym z 
nich, a wiersze jej czytywać w ,,Swie- 1 
cie". Arkady Fiedler wrócił do i 
kraju i spodziewamy się go w Pozna 
niu. Poza tym mówi się i o innych pi­
sarzach tak zwanych „mocnych pozy­
cjach", ale za wcześnie jeszcze byłoby 
zdradzać nazwiska.

Teatr
Teatry gorączkowo przygotowują się 

do nowych sezonów. Dyrektor W. Ho­
rzyca na gwałt montuje sztukę ..Wilki 
w nocy" Rittnera, tłukąc próby niemal 
dniem i nocą. Wejdzie ona w najbliż 
szych dniach na scenę Teatru Polskie 
go, ale będzie — jak się zaznacza — 
pozycją przejściową, w gwarze i chao­
sie krystalizowania się nowego ze­
społu. Prawdziwe otwarcie sezonu na­
stąpi jakimś odpowiednio poważnym 
spektaklem, którego tytułu jeszcze do­
wiedzieć się nie można. Zespół dyr. W. 
Horzycy składa Się z około 60 arty­
stów i obsługiwać będzie trzy teatry: 
Polski, Objazdów o-Kameralny, dla któ­
rego zasadniczą scenką będzie prawdo 
podobnie sala przy ul. Słowackiego, 
a terenem objazdów Wielkopolska i 
Teatr Ziemi Lubuskiej ze stałą siedzibą 
w Gorzowie. Na miejscu kierownikiem 
artystycznym tego ostatniego będzie 
dyr. T. Rychłowski (administracyjno 
organizacyjnym: Rosiński) pod ogólnym 
nadzorem dyr. Horzycy. Część artystów 
zamieszka na miejscu, inni dorywczo z 
Poznania delegowani będą.

Dyr. Szczerbowski pozostaje nadal 
przy swoich dwóch scenach; w Teatrze 
Nowym i Komedii Muzycznej. Zreor­
ganizował i skompletował zespół, an 
gażując nowe siły i aczkolwiek nie 
chce ich jeszcze wymienić, zdekonspi- 
rował pierwszą trójkę w sztuce: „Czło­
wiek za burtą" Cwojdzińskiego, a pu 
bliczność poznawszy w tej z werwą 
odegranej komedii: Danutę Korole- 
wicz, Wacława Scibora i Stanisława Ja­
nowskiego, śmiało powiedzieć może: 
„Tylko tak dalej, a będzie doskonale".

Teatr Aktora i Lalki, mimo zapo 
wiedzi zamknięcia, wyszedł z trudności 
zwycięsko: Kuria parafialna przedłu­
żyła kontrakt sali na jeden rok i dy­
rektorka Helena Lubicz otworzy w po 
łowię września sezon sztuką: M. Kow­

i alchemikach srebra
Jeden z najdziwniejszych i najbar­

dziej tajemniczych cudów chemii na­
stępuje w chwili, kiedy promień świa­
tła pada na kryształki bromku srebra. 
Jeden kwant energii świetlnej wyzwa­
la wówczas ściśle jeden atom srebra. 
Z chwilą zalania naświetlonego brom­
ku pewną substancją chemiczicą, zwaną 
wywoływaczem, bromek przeistacza się 
w srebro metaliczne. Taką „alchemię" 
srebra uprawiać może każdy z nas od 
stu lat w maleńkiej skrzynce aparatu 
fotograficznego.

Należy pamiętać, że fotografia to nie 
tylko banalne portrety i krajobrazu w 
witrynach zakładów fotograficznych o 
pretensjonalnych nazwach. Dzięki wy­
nalazkowi fotografii możemy dokładnie 
mierzyć natężenie światła w różnych 
miejscach kuli ziemskiej, określać ilość 
ozonu w atmosferze oraz miejsce i siłę 
trzęsienia ziemi Możemy badać układ 
atomów w pierwiastkach, odróżnić 
dzieło mistrza starej holenderskiej 
szkoły od falsyfikatu i perłę prawdzi­
wą od wyhodowanej sztucznie. Może­
my zidentyfikować odcisk palca kali­
ber brona i pocisku, podpisy na cze­
kach. Możemy wykryć gdz’e umiejsco­
wiły się pociski w ciele rannego żoł­
nierza i ogniska zapalne w płucach 
gruźlika. Fonografia odkrywa nowe mi­
kro- i makrokosmosy, zabawia i uczy. 
Dzięki fotografii lotniczej możemy two­
rzyć nowe doskonale dokładne mapy. 
Dzięki fotografii dokonane) z wysoko­
ści stratosfery ujrzeliśmy przed paru 
laty po raz pierwszy w dziejach nasze­
go globu — kulistość 
skiego.

Społeczne znaczenie 
ogromne, zwłaszcza w 
wszechnienia kultury. W Związku Ra­
dzieckim popiera się szeroko fotogra­
fię jako sztukę dla mas.

Jako sztukę? Tak, gdyż fotografia 
jest również sztuką samą w sobie.

Nowoczesna soczewka aparatu foto­
graficznego istotnie widzi i przekazuje 
obraz z idealną geometryczną dokład­
nością. Natomiast oko ludzkie ma kil­
ka bardzo pożądanych wad, które spra­
wiają, że widzimy inaczej niż rzecz wy­
gląda w istocie, ciekawiej i piękniej. 
Głównym sprawcą tego jest zewnętrz­
na część oka, otoczona warstewką pły­
nu i zawierająca w sobie mikroskopijne 
cząsteczki stałe. Promień światła prze­
chodząc przez tę warstewkę ugina się. 
zmiękczając kontury obrazu. Uginanie 
to następuje najsilniej w miejscach sty­
ku ciemnych i jasnych plam obrazu, 
dzięki czemu wokół konturów przed­
miotu tworzy się złuda aureoli świetl­
nej, która wywołuje jasny słoneczny 
nastrój. Każdy z nas widzi zresztą ina­
czej, zależy to od grubości wspomnia­
nej warstewki płynnej. Malarze rozró­
żniają nawet tzw mokre i suche pa­
trzenie na świat, o jasnych i ciemnych 
konturach.

Obiektyw fotograficzny przeszedł w 
tym względzie znamienną ewolucję. 
Pierwsze soczewki były prymitywne, 
dawały obraz nieostry ale miękki, bar­
dziej zbliżony do obrazu oka. Potem

horyzontu ziem-

fotografii jest 
dziedzinie upo-

nackiej „O Zaczku-Szkolaczku i o So­
wizdrzale", w której wystąpią kukiełki 
i żywi aktoiowie równocześnie.

O Teatrze Wielkim opowiemy w 
stępnym przeglądzie

Nowe 
pismo artystyczne

Najbardziej sensacyjną wiadomością 
jest zapowiedź nowego czasopisma ar­
tystycznego mającego wychodzić w Po 
znaniu od. 1 października. Będzie to 
miesięcznik: „Echo teatralno-muzycz 
ne". Poznań, jako siedziba pierwszej w 
Polsce opery, doskonałego baletu, fil

na-

Zapomniane są te czasy, kiedy np. 
śpiewaczka XVIII wieku Viardot — 
Garcia potrafiła śpiewać z niesłychaną 
brawurą koncerty skrzypcowe, a śpie­
wak Gura dysponował aż trzema rodza­
jami głosów tenorowym, barytonowym 
i basowym, lub kiedy śpiewaczka Pau­
lina Lucca przerodziła się z śpiewaczki 
koloraturowej w dramatyczną heroinę. 
Uniwersalne śpiewaczki są dziś rzad­
kością, a jeśli się pojawią są — zwłasz­
cza u nas — niedoceniane. Wpływ Ry­
szarda Wagnera był wielki, gdyż kom­
pozytor ten poza swoją twórczością 
przeprowadzał reformę opery również 
z pomocą pism -i enuncjacji polemicz­
nych. Dziś śpiewacy prawdziwie bel- 
cantowi rodzą się tylko w Italii i Rosji 
Radzieckiej, gdzie zachowały się trady­
cje pięknego śpiewu. I dziś możemy 
słyszeć wielkich mistrzów śpiewu zdol­
nych do wywołania wzruszeń artystycz 
nych.

Rozpocznę od tego, którego uwiel­
bia cały świat, a po śmierci Carusa u- 
ważany jest za króla tenorów. To Be- 
niamino Gigli, ulubieniec nie tylko by­
walców operowych, ale i entuzjastów 
jego filmów dźwiękowych oraz płyt 
gramofonowych. Sprytni właściciele wy­
twórni filmowych potrafili wykorzystać 
nie tylko fenomenalny głos, ale i ta­
lent aktorski artysty, stwarzając takie 
scenariusze filmowe, żeby osoba śpie­
waka i jego talent były zawsze ośrod­
kiem artakcyjnym całej akcji. Wspom­

nę choćby ów przedwojenny film, w 
którym w końcowej scenie przesuwają 
się jak w kalejdoskopie przed zdumio­
nym widzem fragmenty najwybitniej­
szych kreacji operowych Gigli’ego, po­
cząwszy od lirycznego Rudolfa w „Cy­
ganerii” — poprzez „Aidę”, „Carmen", 
i „Toscę" aż do dramatycznego ver- 
diowskiego „Otella". Jaśnieje tam w 
całym blasku potęga talentu śpiewaka i 
wspaniałe bogactwo jego głosu.

Adam Didur, długoletni artysta ope­
ry „Metropolitan House" w Nowym 
Yorku był świadkiem ciekawego zda­
rzenia, jakie miało miejsce w tym 
słynnym teatrze. Było to podczas pró­
by generalnej „Cyganerii", w której 
miał wystąpić po raz pierwszy na de­
skach „Metropolitami" młody wówczas 
Gigli. Na próbę przyszedł również ów­
czesny pierwszy tenor tego teatru, nie 
kto inny jak wielki Caruso.

Caruso słuchał Gigli’ego z wzrastają­
cym zainteresowaniem, a gdy próba się 
skończyła powiedział do Adama Didu- 
ra: „Gdy on (t. j. Gigli) zacznie tu śpie­
wać, ja muszę odejść".

Jakkolwiek wszelkie porównania w 
sztuce z punktu widzenia indywidual­
nego artyzmu są kłopotliwe i de facto 
nie mają sensu, lecz ze względu na to, 
że Gigli’ego uważa się za następcę Ca­
rusa, ośmielę się na próbę porównania 
tych dwóch tenorów.

Otóż niewątpliwie głos Garusa pódl

względem timbru głosu był wyższy co 
do jakości i piękności, Caruso posiadał 
również więcej poezji, duszy, a śpiew 
tego artysty wibrował gorętszym żarem 
uczucia, lecz jeśli chodzi o samą tech­
nikę wokalną, to Gigli nawet Carusę 
w tym kierunku przerastał. Już z na­
tury obdarzony nadzwyczajnymi wa­
runkami głosowymi (zapewne i laryn­
golodzy musieliby stwierdzić nadnor- 
malną u Gigli’ego grubość i długość 
strun głosowych pozwalającą na bo­
gate zabarwienie zarówno wysokich, 
jak niskich tonów) Gigli nigdy nie for­
suje głosu, śpiewa naturalnie, jakby 
mówił, a przy największym natężeniu 
dynamicznym nie odczuje słuchacz ani 
zmęczenia, ani forsowania głosu. Od­
dech jest tu użyły z najwyższą ekono­
mią, a wszystkie narządy śpiewania 
jak podniebienie, wargi, język funkcjo­
nują u tego tenora w sposób doskona­
ły, przy czym dykcja polegająca na 
czystości samogłosek i jasnym śpiewa­
niu spółgłosek, jeden z warunków mi­
strzowskiego belcanta, jest bez zarzutu. 
Przy tych warunkach może artysta ten 
śpiewać największe partie bez naj­
mniejszego zmęczenia, gdyż technicz­
nie opanował swój głos w zupełności. 
To prawdziwy mistrz. Dzięki Carusie i 
Gigli'emu tenorzy znowu są poszuki­
wani i najwyżej opłacani na giełdzie 
muzycznej. I nic nie pomoże niedoce­
nianie wysiłku śpiewaka, na którego 
sztukę składa się nie tylko głos, ale 
i wieloletnia nad rum praca. Nie

wszyscy zdają sobie sprawę, że kilku- 
nastominutowa produkcja koncertowa, 
czy śpiewanie partii operowej wymaga 
wielkiego wysiłku duchowego i fi­
zycznego, a sukces zależny jest nie tyl­
ko od talentu, ale warunków wśród któ­
rych artysta pracuje i jego ogólnej dy­
spozycji.

Słuchacz zazwyczaj nie pamięta wie­
lu wzruszeń jakich doznawał od nie- 
jedriego artysty operowego, doskonale 
natomiast notuje i komentuje choćby 
jeden mniej udały jego występ. I nie­
jeden nawet wielkiej miary artysta bez 
względu na dziedzinę sztuki doznawał 
obok triumfów i klęsk w swoim zawo­
dzie. Carusę Neapolitańczycy wygwiz­
dali, młodemu Paderewskiemu odmówił 
swego czasu jeden z czołowych muzy­
ków talentu i warunków do kariery 
muzycznej. Ze wzruszeniem słuchałem 
zawsze śpiewu słynnej koloraturowej 
śpiewaczki Amelity Galli-Curci, która 
przez kilkanaście lat czarowała swoim 
głosem audytoria stolic całego świata, 
lecz nagle z powodu wstrząsu psychicz­
nego straciła głos i musiała wycofać 
się z widowni. Dziś pozostała po niej 
tylko pamięć na płycie gramofonowej, 
która daje pojęcie o pięknie niezrów­
nanym jej sopranu, o nieskazitelności 
i perfekcji jej koloratury.

Do krajów w których obok Italii stoi 
najwyżej zarówno śpiew solowy jak 
zbiorowy należy Rosja Radziecka i kto 
słucha r-ecitaAi wokalnych i audycji o-l

przyszły euper-ana«tygmaty o dużej 
sile światła i idealnej ostrości Oczy­
wiście dają one zdjęcia wyraźniejsze 
i dokładniejsze, ale zdjęcia te nie po­
dobają się, robią wrażenie czegoś nie­
naturalnego, są zbył odmienne i dużo 
brzydsze od tego, co spostrzegamy go­
łym okiem

Ostatnio pojawiły się soczewki 
zmiękczające, które mniej więcej zbli­
żyły obraz odbitki do obrazu oka. Dzię­
ki wynalazkowi soczewki miękko rysu­
jącej otworzyło się szerokie pole dla 
fotografików. Gadulstwo anastygmatów 
zostało skasowane, kontrasty osłabio­
ne, balast niepotrzebnych szczegółów 
odpadł, Artystadotograf zdobył możność 
narzucenia swej subiektywnej wizji i 
oddania nastroju Zamiast dawnej ana­
lizy modelu soczewka zmiękczająca 
daje jego impresyjną syntezę

Fotograficy-artyści posługują się nie­
kiedy różnego rodzaju uszlachetniają­
cymi" technikami, polegającymi — mó­
wiąc z gróbsza — na retuszń (nieraz 
bardzo istotnym) negatyvzu bądź pozy­
tywu. Znaczna część miłośników foto­
grafii odrzuca zdecydowanie te meto­
dy, jako niegodne sztuki fotograficznej 
i stojące na pograniczu malarstwa oraz 
grafiki. Nawet jeżeli odrzucim\ techni­
ki „uszlachetniające fotografik ma 
dziś dostateczną ilość elementów arty­
stycznych. jak kompozycyjne wyodręb­
nienie motywu, duża sikała świateł i 
cieni, możność unikanie zibytnich kon­
trastów itp., aby przez długi jeszcze 
czas dostarczać . nam pięknych i no­
wych wzruszeń estetycznych. Trzeba tu
podkreślić rzecz szczególnie ważną w 
naszych uspołecznionych czaeach. Dzie­
dzina pracv ludzkiej jest dotychczas w 
polskiej fotografice niemai nietknięta. 
Człowiek pracy i sama praca czekają 
u nas na swoich wielkich piewców tak­
że i w dziedzinie fotografii. Ile tu wy­
płynie nowych motywów, nowej treści 
i nowej formy — można się tylko do­
myślać

Maniakalna pogoń za eksicentryczno- 
ścią, którą obserwujemy w wielu dzie­
dzinach współczesnego życia kultural­
nego, nie ominęła niestety i sztuki fo- . 
tograficznej. Od czasu do czasu poja­
wiają się na horyzoncie fotografiki nie­
spokojne duiohy nowatorskie wywołu­
jąc niepokój i zamęt w zamkniętym 
światku amatorów. Dobrze jeśli są to 
artyści z bożej łaski, ci Picassowie fo­
tografii. Ich nowatorstwo zawsze w 
końcu się do czegoś przyda. Ekspery­
menty byle szczere i samorodne są 
zawsze pożyteczne w sztuce. Gorzej 
jeśli są to, spekulacje miernot, które 
wyrozumowanym — pożal się Boże — 
„surrealizmem" chicą nadrobić 
jakiegokolwiek talentu 
a także na wschodzie, 
fotografowania śrubek, 
wałków drutu i kropel 
puszczającego się w 
cieczy — skończyła się już przed dobrą 
dziesiątką lat. Światowa fotografika 
kroczy dziś prostą drogą obiektywizmu 
i realizmu. Zygmunt Jaski

b-raki
Na zachodzie 
krótka epoka 
żarówek, ka- 

atramentu roz- 
przeźroczystej

harmonii, dobrego teatru, posiadający 
kilku wybitnych muzyków, jak np. 
kompozytora dra Szałagana, publicz­
ność wyrobionych melomanów, jest 
chyba stworzony na to, aby się stać 
muzyczną stolicą kraju. Z tego faktu 
zdało sobie sprawę kilka jednostek 1 
myśl, która — jak twierdzą — wisiała 
w powietrzu i dojrzewała, chwyciło 
i skrystalizowało w projekcie stałego 
periodyku, o nieznanym jeszcze w no­
wej Polsce, obliczu. Do komitetu re­
dakcyjnego wchodzą jako pierwszy: 
Roman Brandstaetter, dalej: S. Heba­
nowski, T. Szeligowski i dr Szałagan 
Pismo będzie ilustrowane.

perowych transmitowanych przez tam­
tejsze rozgłośnie radiowe może się o 
tym przekonać. Śpiewacy tej miary co 
basista Michajłow, tenorzy Kozłowski i 
Lemieszew, śpiewaczki Barsowa, Ma- 
ksakowa, Elwira Pachur lub Pantofel — 
Niemczewska świadczą nie tylko o bo­
gactwie materiałów głosowych, ale i 
wysokim poziomie kultury i. techniki 
wokalnej dzisiejszej Rosji Radzieckiej, 
gdzie rząd otacza tak wielką opieką 
muzykę i artystów, a państwo łoży ol­
brzymie sumy na utrzymanie organi­
zacji muzycznych. Żaden kraj na świę­
cie nie posiada tej miary śpiewaczek 
co np. taka Natalia Spiller lub tak fe­
nomenalnych chórów, jak zespół Swie- 
sznikowa. Natomiast Włosi posiadają 
najlepszych barytonów, a u nas rodzą 
się — zaryzykuję to twierdzenie — naj­
piękniejsze głosy tenorowe (Mierzwiń­
ski, Myszuga, Dygas, Gruszczyński, 
Kiepura, Bewal Woliński Gołębiowski, 
Roy).

Dzisiejsza muzyka opferowa wyzwo­
liwszy się od wpływów Wagnera, Ry­
szarda Straussa i Schónberga zaczyna 
wracać do tradycji wielkiej epoki kla­
syków, do tego skarbca, z którego za­
czerpnęła swe bogactwo cała muzyka 
europejska, a który jest dziś obok lu­
dowego folkloru właściwym źródłem 
natchnienia.

(Dokończenie nastąpi)



Miądzyzdrojskie Witold Degler

refleksje
W 

pniu 
rzem 
żyć się nie miał prawa. Nie powiem, 
żeby go całkowicie nie dostawało. 
Owszem od czasu do czasu wyjrzało 
spoza kłębiasto-pierzastych chmur 
(określenie ze słownika Instytutu Me­
teorologicznego) i uśmiechnęło się 
przyjaźnie do swych wytrwałych wy­
znawców na plaży. W takim momen­
cie żądne opalenia niewiasty, kulące 
się w koszach przed zimnem, wyska­
kiwały czym prędzej na wilgotnawy 
piaseczek i w pozie niedbałej a uro­
czej zwracały ku słońcu stęsknione ra­
miona i uda. Niedługo jednak trwała 
ich radość. Po jednej lub najwyżej 
dwóch minutach wiatr przyganiał jakiś 
ogromny obłok i panie wędrowały z 
powrotem do kosza, powiedzmy na 8 
minut.

Grając w brydża ńa zasłoniętym od 
wiatru tarasie nadbrzeżnej knajpki z 
żywym zainteresowaniem śledziłem te 
manewry, dziwiąc się niepomiernie a- 
nielskiej cierpliwości przedstawicielek 
płci pięknej, cierpliwości w ramach 
tzw. domowego ogniska rzadko spoty­
kanej.

O ile by można wysuwać te czy 
inne zastrzeżenia czy pretensje pod 
adresem słońca, to w odniesieniu do 
morza ograniczę- się tylko do lakonicz­
nego stwierdzenia: było po prostu 
wspaniałe!

Parę razy szalał sztorm. Bałwany 
2-metrowej wysokości goniły się i mo­
cowały zawzięcie lub też w nagłym 
porozumieniu zalewały plażę aż do 
granicy wydm. Przypadkowe promie­
nie słońca zabłąkane w kłębowisku 
chmur rozszczepiały swe światło na 
całą gamę kolorów tęczy i rozpływały 
się bez śladu lub też drążyły uparcie 
ciemną zieleń fal, starając się ją roz­
jaśnić w odcień seledynu. — Na nic 
nie zdały się te wysiłki; słońce było 
niemrawe i morze — mówiąc językiem 
ringu — miało w tych zapasach wy­
raźną przewagę. Z rykiem i szumem 
pędziły gdzieś spoza linii horyzontu co­
raz ciemniejsze masy wody aż w koń­
cu stała się ona prawie czarna, tylko 
tu i ówdzie znaczona dla kontrastu 
białymi grzbietami gotującej się piany.

Śmiałków, którzy w tych dniach bu­
rzy ważyli się na kąpiel spotykała za­
służona nagroda. Choć zimny wiatr 
odstraszał przed wejściem do wody, 
uderzenia bałwanów rozgrzewały mo­
mentalnie. Dać nurka pod spiętrzoną 
falę, pozwolić się smagać rozprysku­
jącym się 
stanowiło 
dzienną.

Bywały 
migotały tysiącem ogników a pierwsze 
20 m od brzegu zaludniały nadobne 
syreny pląsając rozkosznie i wystawia­
jąc swe kształty na łup obiektywów 
plażowych fotografów. Taksa tych o- 
statnich wydała mi się zresztą dość 
słona, wynosiła bowiem 
bitki.

W ub. sezonie, jeśli 
gnozę pogody na dzień 
tuacja była o tyle ułatwiona, 
centrum deptaka znajdował się zepsu­
ty barometr, wskazujący chronicznie 
na „schoenwetter". W międzyczasie 
barometr wyszabrowano i trzeba było 
szukać innych zastrzyków optymizmu. 
Mianowicie wieczorem szło się zwykle 
na molo i tam ,,spece”, tzn. ci, którzy 
siedzieli już w Międzyzdrojach co naj­
mniej tydzień, ze znaków na niebie i 
wodzie wysnuwali różne bardzo pocie­
szające przepowiednie. Miały one 
jednak ten mankament, że nigdy się 
nie sprawdzały.

Kiedy schowany w mrokach nocy 
stałem na molo i obserwowałem rzę­
siste światła również na molo ale w 
położonym już po drugiej stronie gra­
nicy Fischersdorfie 
rozmaite mniej lub 
refleksje:

Ot np. po co od 
ludzi, którzy w tym roku przyjechali 
do Międzyzdrojów pobiera się taksę 
kuracyjną, skoro nic się nie inwestuje? 
— Nie ma oświetlenia, samo molo jest 
już w połowie zamknięte „ze wzglę­
du na grożące niebezpieczeństwo” a 
do przyszłego sezonu być może całko­
wicie się rozleci. Nie tylko nie widzi 
się inwestycji, ale niszczeje to co ist­
nieje. Na przykład kosze na plaży. 
Opłatę po 50 zł od łebka pobierano co­
dziennie skrupulatnie, ale nikomu z 
zarządzających tym koszowym intere­
sem nie wjradło na myśl, by w dniach 
sztormu odsunąć je od brzegu i za­
bezpieczyć przed zniszczeniem. W kon­
sekwencji morze hulało po nich swo­
bodnie i spora 
zdrojach — a 
wie wszystkie 
sztormie obraz

Cieszyłbym 
ktoś z osób kompetentnych udzielił mi 
odpowiedzi na nie tak znów bardzo 
bezsensowne pytanie: Na co obraca 
się wpływy z taksy kuracyjnej?

Jan Brzeski

minionym akurat miesiącu sier- 
nikt z przebywających nad mo- 
letników na nadmiar słońca skar-

w tysiące kropel bałwanom 
przyjemność zgoła nieco-

i dni ciszy. Wówczas fale

300 zł od od-

chodzi o pro- 
następny, sy- 

że w

nasuwały mi się 
więcej filozoficzne

dziesiątek tysięcy

FRASZKI
Koguty

Raz dwa koguty równej piórek maści 
na jedno wpadły podwórze, 
by skoczyć na się w zajadłej napaści! 
Typowi koledzy po piórze.

Nieporozumienie
— Idziesz na zabawę? — pyta Jaś 

Ignaca.
— Poszedłbym chętnie, dziś nie mam

roboty —, 
ale mi powiedz, czy to się opłaca?

— No, oczywiście! Za wstęp 200 zł! |

Malarz
Choć mu na widok kobiet serce mięknie, 
bierze się przecież z ogniem do nauki. 
Cóż 
lecz

on studiuje? Ponoć sztuki piękne — 
moim zdaniem raczej piękne sztuki.

z Powieściopisarz
— Już inna miłość, panie Stefanie? 

Nową sympatię czule pan pieści?
— Pogłębiam studia przed napisaniem 

realistycznej powieścL

Cudowne dzieci
Dzisiejsze dzieci, to już nie te co 

kiedyś: skromne, zastraszone z jednym 
lub dwoma palcami w buzi. Przykład: 
Edzio i Alek po powrocie z kolonii let 
nich, zamiast rzucić mi się na szyję z 
radosnym szczebiotem „Tatulu", podali 
z powagą swe rączki, pozwolili się ła-

skawie pocałować w czoło i spytali: — 
No, jak się czujemy, ojcze?

Na zapytanie jak im się podobały 
kolonie, Alek odparł:

— Co tu dużo gadać. Strona organi­
zacyjna szwankowała w sposób naj­
bardziej wyszywający.
. — Tak — dodał Edzio — kierowni­

ctwo nie potrafiło zapewnić uczestni­
kom łfolonii znośnej chociażby pogody. 
Na skutek ciągłych deszczów, więk­
szość czasu spędzaliśmy w świetlicy, 
oddając się lekturze gazet i tygodni­
ków...

— A w kotka i myszkę nie bawiliście 
się?

Chłopcy spojrzeli na mnie z wyra­
zem wszystko wybaczającego politowa­
nia, jakby ubolewając, iż istnieją je­
szcze na świecie ludzie, mogący zada­
wać tak naiwne pytania.

Wtedy zaproponowałem im, aby cho­
ciaż teraz poszli na ogródek i pobawili 
się trochę w piasku.

— Mój drogi ojcze — rzekł smutnie 
Alek wydaje mi się, że są w życiu 
ważniejsze sprawy niż bawienie się w 
\piasku. Czy ojciec wie, (jeżeli już przy 
tym temacie jesteśmy), że piaski Sa­
hary będą wkrótce osuszone dzięki za 
stosowaniu specjalnego systemu kana­
lizacyjnego?

Przyznałem lojalnie, że dotychczas 
nic mi o tym nie było wiadomym. Mi­
mo wszystko usiłowałem w dalszym 
ciągu namówić chłopców do pójścia do 
ogródka, gdzie zawsze urządzali sobie 
„podchody" Indian.

— Nie, ojcze! — odrzekli razem. — 
Pamięć wielkich cierpień tego wielkie­
go narodu, ujarzmionego nowoczesną 
cywilizacją, nie pozwala nam na bez­
myślną zabawę, w której lubuje się je­
szcze tak wielka liczba dzieci i mło­
dzieży.

— Więc może zagracie w „ciuciubab­
kę"? — zaryzykowałem, zbity z tropu.

— Jak można małpować niektórych 
anglosaskich dyplomatów, ojcze? Tę 
zabawę pozostawmy ludziom, którzy 
się w niej dobrze czują. Ale a propos. 
Co ojciec sądzi o upadku gabinetu 
Andre Marie we Francji?

— Hm, uważam...
— Głowę daję, że kryją się w tym 

jakieś niecne machinacje zbankrutowa­
nych doktrynerów politycznych. Jedno 
jest pewne: rząd Marie był rządem 
marie-onetkowym. Prawda ojcze?

— Dobrze, dobrze, kochane dzieci, 
ale idźcie już trochę pobiegać po po­
dwórzu zanim mamusia wróci z miasta. 
Możecie sobie np. puszczać bąka...

— E, nie lubię tego autora — skrzy­
wił się Edzio — odpowiada mi raczej 
kierunek zbliżony do modernizmu hi- 
perbolicznego, bazowanego, jak ojcu 
wiadomo, na twórczości takich ludzi 
jak Pablo Neruda, Federico Garcia 
Lorca, Tadeusz Różewicz i inni.

Przyznam się, że zachpwanie chłop­
ców zaczynało mnie mocno niepokoić. 
Doprowadzony do ostateczności zdoby­
łem się na nowy koncept. Znając wro­
dzone zamiłowanie moich dzieciaków 
do wszelkiego rodzaju legend i opowie­
ści fantastycznych, oświadczyłem, że 
jeśli mnie usłuchają i pójdą się poba­
wić obojętnie w co, to wieczorem opo­
wiem im kilka bajek z „Tysiąca i jed­
nej nocy".

— Środkowy Wschód? — spytał po­
dejrzliwie jeden z moich potomków. — 
Temat, przyznać trzeba, nieco drażliwy. 
Irak, Liga Arabska, hr. Bernadotte... 
nie, dajmy temu lepiej spokój.

— No to poczytam wam wierszyki 
ze „Świerszczyka" — odparłem zdecy­
dowany na wszystko.

Chłopców aż zatkało.
— To ojciec nie abonuje już „Proble­

mów"? A szkoda. W ostatnim numerze 
była podobno niezła rzecz Stanisława 
Bernatta z dziedziny oceanografii bio­
logicznej...

— Dość! — krzyknąłem pozbawiony 
resztek cierpliwości — jeśli w tej 
chwili nie pójdziecie się bawić, smyki 
jedne, to odbiorę wam wszystkie za-

Z teki karykaturzysty

niedźwiadka, ołowiane

nic przeciwko temu, 
nimi bawić, byle ostro- 
popsuć.

bawki: klocki, 
żołnierzyki...

— Nie mamy 
Może się ojciec 
żnie, bo szkoda

— I nie kupię wam obiecanej już da­
wno hulajnogil

Zdaje się, że trafiłem wreszcie na 
właściwą nutę, bo skoro tylko wypo­
wiedziałem te straszne słowa, chłopcy 
zalawszy się łzami, 
na kolana błagając, 
groźbę. Przyrzekli, 
wszystko, byle bym 
lajnogę.

— A na co wam 
spytałem podejrzliwie.

Edzio, dumnie wydymając pierś, 
oświadczył:

— No bo chcemy pojechać...
— Do Wrocławia — dodał Alek — 

na Wystawę Ziem Odzyskanych...
MIK

padli przede mną 
abym cofnął swoją 
że zgodzą się na 
tylko kupił im hu-

ona potrzebna? —

Powrót z „dożynek"

— Cooo? Dopiero dwuna­
sta? ... To ja za wcześnie 
wróciłem!

część koszy w Między- 
w Międzywodziu pra- 
— przedstawiały po 
kompletnej ruiny.
się doprawdy, gdyby

— Hallo... o ile się nie mylę, pan 
zapomniał zdjąć zegarek!!!

i

UWAGA!
Ważne dla działkowców!

/SflCZNO/c

„Patent owocowy", czyli w 
jaki sposób można się zabez­
pieczyć przed kradzieżą?

uwaga
WYSOKIE
NAPIĘCIE I

ANEGDOTY
Nieporozumienie

Dwu obcych turystów podróżuje po Hi­
szpanii. Żaden z nich nie zna jednak pięk­
nego języka Cervantesa, toteż często tra­
fiają się im kłopotliwe nieporozumienia.

Bawiąc w Madrycie wstępują pewnego 
dnia do restauracji, aby się posilić. Mieli 
ochotę na befsztyk, ale jak to dać do zro­
zumienia kelnerowi, który oprócz hiszpań­
skiego nie znał żadnego innego języka. 
Wówczas to jeden z nich wpada na po­
mysł: oto kreśli na kartce papieru podo 
biznę wołu, a pod rysunkiem cyfrę ,„2". 
Kelner daje znak, że zrozumiał życzenie 
gości.. Zgłodniali turyści czekają cierpliwie 
czas dłuższy aż wreszcie pojawia się przed 
nimi kelner i z najczulszym uśmiechem po- 
daje im na tacy... 
mającą się odbyć

— Czy ty przypuszczasz ma­
mo, że on mi się dzisiaj na­
reszcie oświadczy?

— Na pewno, je w taki spo­
sób, jakby 
dżiny.

dwa bilety wstępu na 
tego dnia walkę byków.

Poeta i przewoźnik
Wybitny poeta 

wał często 
mai poeci w świecie

Pewnego razu zdarzyło się. że musi® 
skorzystać z promu, aby się przeprawić na 
drugi brzeg rzeki. Jakby na złość nie miał 
przy sobie ani złamanego szeląga. Wziął 
się tedy na sposób: oto 
przewoźnika, że zapłaci 
zienie go bardzo dobrą i 
iwny przewoźnik dał się 
wić. Kiedy Petófi znalazł się na drugim 
brzegu powiedział do przewoźnika:

— Posłuchaj dobrej rady: oto nie rób 
nigdy z nikim podobnych interesów.

I nie czekając odpowiedzi szybko się 
oddalił.

węgierski Petófi odczu- 
podobnie jak wszyscy nie- 

brak gotówki.

już należał do

jął przekonywać 
mu za przewie- 
cenną radą. Na- 
wreszcie namó-

K W.
— Dlaczego pan wyrzuca te 

duże ryby z powrotem do wo­
dy, a zatrzymuje małe?

— A, bo nie mam takiej du­
żej patelni w domu!!!

Fraszki
O pewnej, pani

Była zapalna taka, 
2e płonęła na widok strażaka.

Pantaleonowi - niech nikt nie odmówi
DZIŚ ZBIERAJ

Dziś do datków wszystkich 
skłania

Dla Warszawy, i Doznania.
Ale wnet poradził sobie: 
— Już wiem — mówi — 

puszkę zrobięt

Więc też myśli sobie w 
domu:

— Jakby tutaj w zbiórce 
pomóc?

Śliwka apel czyta w mie­
ście,

Żeby władzom pomóc w 
kweście.

Ka literata
Więc dobrze! W poezji, chcesz palmę 

pierwszeństwa; 
Przyznam ci ją szczodrobliwie,
Lecz tym co czytają, daj palmę 

męczeństwa, 
A będzie sprawiedliwie

Idagrobki
Tu leżą kości
Pierwszej jakości. *
Umarł gdy zaszła potrzeba 
Udania się do nieba.

*
Tu spoczywa w grobie — ona.
On — z tęsknoty dopiero kona.

* ZBIEGNIEW MU SIAŁ


